


HENRYK BARANOWSKI 
Ur.1943, absolwent Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu 

Warszawskiego oraz Wydziału Reżyserii PWST w Warszawie. 
Reżyser, pedagog. W latach 1967-1980 inscenizował na scenach 

polskich wiele znaczących pozycji dramaturgii światowej /J.Genet, 

H.lbsen, P.Hondke, E.O'Neill, F.Kofka/ i polskiej /W.Gombrowicz, 
A. Fredro, A.Mickiewicz/, często we własnej adoptacji. Realizował 
scenicznie także teksty własne. Reżyserowane przezeń oryginalne 

adoptacje tekstów F.Kofki odniosły sukces na kilku znaczących 
festiwalach teatralnych /Toruń, Florencjo, Cividale/. Od 1981 

przebywał w Berlinie Zachodnim, gdzie zainicjował 
"Transformtheatre", scenę która wkrótce zyskała europejski rozgłos. 

W lotach 1981-1984 na scenie tej wystawił m.in. własne 

adoptacje T.Różewicza, J.Geneta, J.Joyce'o, F.Kafki Wraz 
z "Tronsformtheatre" uczestniczył z wielkimi sukcesami w między­

narodowych festiwalach w Berlinie, Freiburgu, Homburgu, Oslo, 
Bergen, Aarhus, Monachium, Moskwie, Krakowie, Toruniu, Stutt­

garcie i in. "Tronsformtheotre" prezentował też realizacje sceniczne 
H.Baronowskiego podczas tournees w Portugalii , Holandii i we 
Włoszech. 

Od roku 1985 H.Baranowski ponownie współpracował 
z polskimi scenami teatralnymi / 1985 - Teatr Studio w Warszawie, 
1991 - Teatr Szwedzko w Warszawie, 1993 - Teatr Mały 

w Warszawie, 1995 - Teatr Rozmaitości w Warszawie/ 

Reżyserował także w Berlinie, Omsku, Poznaniu, Cottbus, Chicago 
i innych ośrodkach teatralnych. Jego prace teatralne w Chicago 

nagrodzone zostały najwyższą nagrodą teatralną '~efferson Aword". 
Działalność pedagogiczno H.Baronowskiego to m.in. prawa- dzenie 

międzynarodowego seminarium reżyserskiego przy "Tronsformtheotre" 

w Berlinie / 1981-1989 / , wykłady w Akademii Filmu i Telewizji w 

Monachium / 1981-1986/, prowadzenie seminariów w zakresie 

aktorstwa i reżyserii na Uniwersytetach w Giessen i Bergen 
/1981-1989/ . W roku 1988 H.Baronowski prowadził zajęcia w 
Wiedniu, w latach 1989-1990 vyykłodał jako profesor na 
Uniwersytecie w Giessen. Prowadził także seminaria w zakresie 

aktorstwo i reżyserii w Oslo, Belinie i Chicago. Podobne zajęcia 

prowadził w lotach 1993-1995 w Bernie. Procując w Berlinie nad 
inscenizacją "Pentesilei" H.Von Kleista nawiązał także współpracę z 

Państwową Wyższą Szkołą Teatralną w Krakowie. 
H.Baronowski współpracuje także z filmem i telewizją. Jako aktor 

występował m.in. w filmach Margarethe von Trotto i Krzysztofa 
Kieślowskiego. Reżyserował także kilko własnych pozycji tele­

wizyjnych. Działalność artystyczna i pedagogiczna H.Boronowskiego 

przyniosło artyście wiele wyróżnień , z których szczególnie podkreślić 
trzeba nagrodę Ministra Spraw Zagranicznych prof.K.Skubiszewskiego 

za propagowanie sztuki polskiej za granicą. Ostatnie realizacje 
H.Baranowskiego zapowiadały ściślejszy związek artysty z Kroko­
wem /udział krakowskich aktorów w inscenizacji "Peepshow" 

G.Toboriego/. "Czarna komedio" P.Shaffero w Teatrze "Bagatela" 

imT.Żeleńskiego Boya jest pierwszą pracą tego artysty w całości 
realizowaną w Krokowie. 

P I OT R SZMITKE 
Ur. 1955, absolwent Akademii Sztuk Pięknych w Krokowie. 

Malarz, rysownik, scenograf, dramaturg, teoretyk sztuki. Twórco 

metaweryzmu. Po debiucie w 1981 /nagrodo w konkursie ZPAP 
"Postawy twórcze "/ wyjechał do Francji, gdzie mieszkał i pracował 
do roku 1989. W roku 1981 debiutował w Strasbourgu /laur w kon­

kursie malarskim "Art Aujourd 'hui "/. W 1982 otrzymał nagrodę za 

instalację video scenograficzną. Miał następnie liczne wystawy 
indywidualne oraz brał udział w wystawach zbiorowych na terenie 
Francji , Włoch , Wielkiej Brytanii i USA. W 1984 otrzymał Grand Prix . 

du Bilans d'Art Contemporain w Paryżu. W 1987 przedstawiał insta­
lacje i performance w muzeum Chateau du Veoux le Penil, prowadził 
zajęcia w Akademii Sztuk Pięknych w Strasbourgu, następnie zaś 
piastował stanowisko dyrektora artystycznego Muzeum Surrealizmu 

w Melun pod Paryżem. 
W roku 1985 zadebiutował jako dramaturg /sztuka "Swinio" 

wystawiona w teatrze "L'Experiment" w Strasbourgu/. W 1986 

stworzył dwa spektakle muzyczne no festiwal muzyki współczesnej w 

Wissembourgu. W rok później był autorem koncepcji scenicznej i sce­
nografii europejskiego prawykonania opery S.Joplino "Treemonisho". 
W roku 1988 współpracował z telewizją francuską / Antenne 2/ jako 

scenograf, o także reżyser /"Szelmostwo Skapeno" Moliera/. Był też 
autorem scenariuszy i słuchowisk radiowych dla radio France-Culture 

/m.in."Polo", "Roj w ogniu"/. W roku 1988 zorganizował w Paryżu 

pierwszą konferencję metawerystyczną , no której ogłoszono manifest 
metoweryzmu. W rok później animował pierwszy Międzynarodowy 
Kongres Metawerystów w Lozannie. 

Po powrocie do Polski / 1989 / działo przede wszystkim no 

Śląsku. Organizuje wystawy parateatralne /Siemianowice, 1989 / , 

spektakle performance /Ili Spotkania Teatru Wizji i Plastyki , 1991/, 
a także wydarzenia plastyczno - muzyczne. Pisze nowe sztuki 

zrealizowane w wersji radiofonicznej przez Teatr Polskiego Radio 
/m.in. "Ptaki Seniora Oliviera", "Beczko zawistnego losu"/. Powstają 

scenariusze /"20 cm ponad polem", "Orzeł i wąż"/ oraz pseudo­
dramo pt. "lmpos cnoty - czyli siadanie Na Jeża " . Autorsko premiero 

tego tekstu miało miejsce na scenie T eotru Śląskiego w Katowicach 

/1994/ 
Od 1989 przedstawia swe prace w najpoważniejszych polskich 

galeriach , m.in. w Galerii Sztuki Współczesnej BWA w Kotowicach , 

Pałacu Sztuki w Krokowie, Galerii Hasiora w Zakopanem , Galerii 

BWA w Krokowie. W Muzeum Śląskim organizuje w sezonie 
1994/5 "Festiwal Metoweryzmu". Podobne przedsięwzięcie 
"Międzynarodowy Festiwal Metaweryzmu" realizuje w sezonie 

1995/6 w Krokowie. W 1995 wydaje książkę "Antylogio 

metoweryzmu" Jako scenograf współpracuje obecnie stale z Telew i z j ą 
Kotowice. Praco w Teatrze "Bagatela" jest jego debiutem no scenach 

krakowskich. 
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Rozmowo z Henrykiem Baronowskim 

- Czy po raz pierwszy zajmuje sif Pan farsą ? 
- Nie w iem . Traktuję to jak procę pozakonwencjonalną . Mimo, że słowo 

"komedia' w tytule utworu Petera Shaffera pozornie określa włośnie konwencję. 

Ale Shaffer jest moim zdaniem artystą odchodzącym od grzecznego myślenia 

o teatrze. Takie sztuki jak "Equus" czy "Amadeusz" są wyraźnie inspirowane 

psychoanalizą. Budowane są na konfliktach wielkich namiętności , prowadzą­

cych nawet do zbrodni. 

- Nie nawykliśmy do śmiechu ze spraw ostatecznych. 
- Ależ dlaczego ? Uważam , że im bardziej tragiczne elementy, tym bardziej 

komiczna może być sytuacja. Wiedzieli o tym i Molier i Szekspir. Przecież ich 

najlepsze komedie są porażające ! Porożojące w przedstawianiu tego co 

w ludziach naprawdę jest ukryte. "Świętoszek' jest najlepszym przykładem , 
jak owładnięcie namiętnością , namiętnością bezwzględną , niszczącą - staje 

się śmieszne . Śm ieszne i groźne. Paroksyzm śmiechu często łączy się 
ze śmiercią. Chcę szukać tego typu elementów. Chcę wydobyć z tej 

"Czarnej komedii" - czerń. 

- W tym tekście jest coś, co Pana szczególnie interesuje ? 
- Interesuje mnie to , co tam jest nienapisane. Nie napisane wprost. 

Mechanizm tego dziwnego szyfru, jakim posługuje się autor. Wydoje mi się , 

że w 'Czarnej Komedi i" jest dużo takich inspiracj i. Można na przykład 

przeprowadzić próby rozwiązywania pewnych re!ocji międzyludzkich . 

Na przykład między Pułkownikiem Melkellem, a jego głupią córeczką. 

Czy między Haroldem, Pułkownikiem i Panną Furnival. Ona straciła kiedyś 

tatusia, tatuś jest dla niej najważniejszy; więc wiadomo co się dzieje, gdy 

natyka się na Pułkownika , który jest właśnie dziwnym ta tusiem ... Albo Harold: 

z jednej strony pożąda swego młodego sąsiada / Harold ma inklinacje jak 

Michał Anioł/ - ale osoba Carol też w nim zaczyna pobudzać sfery 

namiętności , które są dlań obce. Przeżywa szok, bo odkrywa , że kobieta jest 

tworem dla niego także interesującym, wspaniałym - choć może nie tak 

wspan iałym jak jego meble i bibeloty. Te uwikłania postaci "Czarnej Komedii " 

można odczytać bardzo głęboko . I zbudować z tego tkankę ludzkich tęsknot, 

lęków , potrzeb, konieczności wewnętrznych Które nagle materializują się 

na scenie, w ciemnościach. 

- Peter Shaffer wymyślH te ciemności inspirowany operą chińską: 
tam mimowie swą sztuką przekonywali widzów, ił na rozświetlonej 
scenie panuje mrok, noc ... 
- W ciemnościach człowiek jest bardziej otwarty, niż w jasnym świetle. 

W świetle zakłada maskę, w ciemnościach natomiast odkrywa się, robi 

rzeczy, których być może sam się wstydzi. To włośnie mnie interesuje 

najbardziej , Io chcę wydłubać, wejść w mroki ludzkiej psychiki, jak 

u Dostojewskiego: tam wszystko może stać się strasznie śmieszne, może ulec 

kompromitacji coś co uważamy za święte. 

-To dość niezwykłe spojrzenie na farsf. 
- Dlaczego ? To są rzeczy nieobce naszej egzystencji. Nie należy się ich 

wstydzić, należy je pokazać. Nie chować się zo konwencjona l ną komedią, 

za tradycyjnym poczuciem komizmu. Za założeniem, że ten świa t toki 

zabawny. To wszystko wcale nie jest takie zabawne, prędzej może i porażać 

i śmieszyć. Najwspanialszą komedią są "Bracia Karamazow". To komedio 

wprost nieprawdopodobna: ten smród, który wydobywa się ze Świętego 
Starca , który się rozprzestrzenia ... albo O jciec Karamazow, który jest i bła­

znem i potworem, a jednocześnie jest postacią tragiczną ... Dostojewski miał 

nieprawdopodobne poczucie humoru, które cały czas graniczyło z poczuciem 

śmierci. 

- Jak to swoje rozumienie komizmu i głębi "Czarnej Komedii" 
prit:ekłada Pan na język teatru ? 
- Chcę skłonić oktorów do odrzucen ia przyzwyczajeń , chcę ich zafascynować 

szczerą rozmową . Dążę do tego, by stworzyć kilka poziomów rzeczywi stości , 

na których odbywa się akcjo. Pierwszy - to poziom konwencjonalny tak jest 
napisany tekst. Ale potem poziom pewnych obsesji , które formułuję w zada­
niach aktorskich i próbuję zma terializować w działaniu. Jest to poziom, 

nozwi1my to - hipotetyczny. I jeszcze do tego pomogom zabiegiem 
inscenizacyjnym. Jest nim projekcjo Bombergero, mi lionera , który nie kontaktuje 
s i ę wcole ze światem , lecz istn ieje wyłącznie na poziomie percepcj i ze sztuką , 
fi lozofią . Bo uważo , że świat burżuazj i jest okropny i głupi , nie wart uwagi , 
zaś jedyne co warte jest kontemplacji to sztuka. Bomberger po prostu 
wyobraża sobie, że przychodzi do świata pełnego durniów, ludzi agre­

sywnych, okropnych. On kreuje ten świa t jako sytuację h i potetyczną . 
- A elektryk Schuppanzigh ? 
- To jest anioł I Anioł , który przychodzi do miasta i szuka dziewięc i u 

sprawied liwych. Przychodzi i chce dać światło , tymczasem ludzie wrzuca ją go 
do piwnicy, do piekła . Ten elektryk przychodzi i obdziela wszystkich m iłością -
ole gdy inni dowiadują się , że to nie Bog ich miłością obdarowuje, tylko jakiś 

faceci k, notychmiost doją mu lupnio 
- W którymś z wywiadów mówH Pan, ii swój teatr 
"buduje na podświadomości, snach, skojarzeniach, lękach i obsesjach". 
"Czarna Komedia" będzie tego przykładem, przykładem teatru 
Henryka Baranowskiego ? 

- Teatr operujący jedynie no poziomie werbalnym , w konwencji takie j 
rea lności codziennej , w jakiej napisano jest większość sztuk - jest zapewne 
interesujący, ole nie dla wszystkich. Mnie in teresuje ta ukryta rzeczywistość , 

która nami powoduje. Porusza naszymi namiętnościami , koniecznościami, od 
których nie możemy się wyzwolić . To często Io wiośnie sfero rzeczywistości , 

k tórą przeżywamy zopodo1ąc w sen, marzenie. I jedyne miejsce, w którym ten 
świa t można zmalerializowoć - to teatr. I kino. 

- Stąd współpraca z Piotrem Szmitke, 
artystą o dość zbliionym do Pańskiego stosunku do sztuki ? 
- Zaprosiłem pono Piotra Szmitke, spotykam się z nim po raz pierwszy 
w procy. Doprawdy nie wiem , co z tego wyniknie. Ale spodobało mi s i ę jego 

anorchia, to że chce przekraczać granice konwencji , chce łamać tabu. 
I Io dobrze: Io znaczy, że postowi aktora wobec pewnego świa ta , który 
nie jest tok ła two w sobie odna leźć . 

- A publiczność co z tym zrobi ? 
- Uważam, że nie doceniamy publiczności. Że dojemy jej s t rawę byle jaką 
i dziwimy się, gdy tę s trawę odrzuco Odbiór sztuki nie musi następować 

wyłączn ie przez rozum. Jest drogo bardziej komunikatywna: strono intuicyjna 
i emocjona lna . W momencie, gdy widz poczuje pasję , autentyczną posję 

na scen ie - to choćby rzecz było intelektualnie trochę trudniejsza, będzie dlo 
niego emocjonalnie prostsza . Aktorzy muszą tę posję mieć w sobie, nie mogą 

jej udawać. Muszą mieć pęd do wsponiolej zabawy. Bo to wszystko może 
być przecież zabawa, wspa niała zobowo. Światem 

J. P. 
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